[image: image1.jpg]


Ucisz się serce - dawnych nie opłakuj strat...
„Dni minęły, 
lata minęły,

A my wciąż nie wiemy

czego naprawdę chcemy.

Dni minęły, 
lata minęły,

A my wciąż się garniemy 
do tego, czego nie rozumiemy...”

Martin Bajk
Dni minęły, lata minęły, powoli mija dany nam na tej ziemi czas. Świat staje się inny, choć ciągle ten sam. Mija młodość, mija uroda, pomalutku odchodzimy z planu. Nie nadążamy, zsuwamy się na obrzeża. Garniemy się wprawdzie do życia, czepiamy się ży​cia, ale coraz mniej je rozumiemy, a ono nas... Stajemy się coraz dalsi, zapominani, niepotrzebni, samotni na​wet wśród swoich najbliższych - a ta samotność najwięcej boli.

Wyczekujemy szczypty czyjegoś za​interesowania, wyglądamy czyjegoś uśmiechu czy dobrego słowa - ale nie często je otrzymujemy.

- Ucisz się serce...

Zamykamy się w sobie. Każdy przy​ciska do serca zawiniątko swoich prze​żyć, swoich sukcesów i strat, radości i bólu - bo to jemu tylko bliziutkie, uko​chane, jego najprawdziwsza własność, jedyna, nie do odebrania.

Każda zmarszczka na twarzy, po​chylona sylwetka, drżące ręce, spowol​niony krok - to historia i ślad przeży​tych trosk, trudów, pracy... Historia mi​łości, szaleństw, doznanych zazdrości i zdrad. To bilans naszego życia. Ale kogo prócz nas to obchodzi?

Lecz bilans - to pasywa i aktywa. Więc ucisz się serce - dawnych nie opłakuj strat!

Sztuka żyć, sztuka umieć się z god​nością zestarzeć. „Wesołe jest ży​cie staruszka" - śpiewali niezapomnia​ni „Starsi Panowie" w swoim kabare​cie – „już szron na głowie, już nie to zdrowie, a w sercu ciągle maj!"

Ileż to tych wiosen i jesieni było! Ile wspaniałych lat! Walczyło się, bo życie to walka. Życie to gra - więc bra​ło się udział w grze. Życie - to miłość - więc korzystało się z niej!

I teraz trzeba sobie dzisiejsze ży​cie godnie urządzić, skoro nam jesz​cze służy.

Bo przecież wita nas co rano to samo słońce, które opalało nas na brązowo 
w dzieciństwie... tak samo dla nas szumią i kołyszą gałęziami drze​wa... tak samo dla naszej radości kwit​ną i pachną kwiaty... tak samo śpie​wają nam ptaki... Trzeba je tylko ko​chać tak samo...

Identyczne są wschody i zachody słońca - jak za najszczęśliwszych na​szych lat... Ciekawskie, uśmiechnięte oblicze księżyca z tłumem gwiazd na około zagląda nam do okna, choć mło​dość nasza dawno minęła. Oni są też starzy, a tacy wciąż młodzi! Witajmy je radośnie!
Więc nie smuć się serce, że inne miejsce, inną funkcję twoje lata ci dają. Ogrzej się wspomnieniami - obejrzyj stare fotografie - było się małą dziewczynką 
z warkoczykami, czy pa​cholęciem z latawcem... tu znów ko​munia święta - tu wesele... tyle gości, tyle prezentów... a tu rodzice, starzykowie, tam ciotki i wujkowie - już wszy​scy odeszli...

Tu fotografia męża z obozu jeniec​kiego... tu znów radosny powrót z woj​ny... 
I nowsze zdjęcia - dzieci i wnuki - żyją już swoim życiem. To już nie twój trakt. Teraz jest się ścieżką obok dro​gi... Ale świat tak jest urządzony... Teraz inni się starzeją.

- I dlatego ucisz się serce. Musisz to zaakceptować. 
Ale wolno ci z rozrzewnieniem kłaść na stole obrus ten, co zachował się ze szczęśliwych lat, układać ulubione kwiaty w wazonie... zaświecić świecę, przymknąć oczy i przenieść się w tam​te czasy - usłyszeć serdeczny śmiech twoich dzieci, radosny szczebiot wnu​cząt... Tacy byliście sobie wtedy bliscy, tacy sobie potrzebni, tacy szczęśliwi...

A w mieszkaniu na co spojrzysz, to wszystko ci się przypomina - słoń 
z kokardką na trąbie, którą babcia żar​tobliwie zawiązała podczas twoich uro​dzin..., porcelanowa świnka - skarbon​ka, w której jeszcze stare pieniądze brzęczą, bo żal było ją rozbić... Można by tak bez końca wyliczać, bo każdy prawie przedmiot ma swoją historię - twoją historię. Więc uśmiechnij się do tego, co było i ciesz się tym, co jest.
Trzeba polubić życie domu, w któ​rym się mieszka, ulicę na którą wyglądają okna. Przecież ciągle się tu coś dzieje - i to ciągle jeszcze nasz czas, nasz świat, nasze życie... a to najważniejsze - że ciągle nasze! 
Można zżyć się, niemal polubić okna w przeciwległej kamienicy, prze​suwające się po niej słońce, czy śli​zgające po murach cienie, wygrzewa​jącego się na parapecie kota...

- Spacer codzienny znanymi ścież​kami, spotykani tam często ci sami lu​dzie... To taka książeczka z dalszym ciągiem naszego życia - i wcale nie bez uroku..., choć 
w zwolnionym tempie. 
Więc ucisz się serce... 
I nie martw się, że nie jesteśmy już tak piękni jak za młodych lat. Trzeba Bogu dziękować za łaskę sędziwego wieku... Trzeba kochać i patrzeć z tkli​wością na swoje zniszczone ręce, któ​re tak się napracowały, twarz ze zmarszczkami, już nie taką sprawną sylwetkę, to ciało, które przez te dzie​siątki lat nasze było, cieszyło się, kochało, cierpiało i płakało... Należy mu się wdzięczność, że służąc nam tak się zniszczyło.

- I dlatego ucisz się serce... ciesz​my się danym nam każdym dniem, każ​dą daną nam chwilą. I nieważne ile mamy lat „jesteśmy dziećmi wszech​ świata nie mniej niż drzewa i gwiaz​dy", czy mamy tylko parę lat, czy pięć​dziesiąt - czy sto - obywatelstwo jest dożywotnie. 
- Ucisz się serce i dawnych nie opłakuj strat.
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